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Kaliszanin wychodzi dwa razy w tydzień, t. j. we W torki i Piątki w p o łu d n ie .-  C e n *  H » l l s * » n l n » t  kw artalnie: rs. 1  kop. # 0 , za przesyłkę pocztą kop. 4 0 ; :miesięcznie
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S m ith a  i miejscowe księgarnię; w W arszawie p. Stanisław  W iniarski utrzymujący skład papieru na Nowym Sw w de 62. - * ^ a n e » i n e  Dęaą. 
Ód osób, niezostających w ciągłym stosunku z Redakcją, umieszczają się tylko po porozum ieniu, za opłatą od umowy.

—  N A J J A Ś N IE J S Z Y  P A N , j a k  o  te m  
d o w ia d u je m y  s ię  z  „ D z ie n n ik a  W a r s z a w ­
s k ie g o ,“  o p u ś c ić  r a c z y ł  W a r s z a w ę  z c a ły m  
S w y m  o r s z a k ie m ,  k o le ją  ż e l a z n ą  p e te r s -  
b u r g s k o - w a r s z a w s k ą  *o g o d z .  4  p o  p o łu d n iu  
d. 4  b .  m .

J . C . W . C e s a r z e w ic z  N a s t ę p c a  T r o n u  t e -  
Soż d n ia  o  g o d z .  1 0  w ie c z o r e m  r a c z y ł  w y ­
je c h a ć  k o le j ą  ż e la z n ą  w a r s z a w s k o - w ie d e ń -  

z a g r a n ic ę .

liozporządzenia władz miejscowych.

Kaliska h b a  Skarbowa.
P odaje do w iadom ości publicznej, iż na mocy 

decyzji p. V ice-M inistra S karbu  w dniu 15 (27) 
*'PCa r. b., odbędzie się o god. 12 z rana  w p rae- 
sidium Izby Skarbow ej g ło śna in plus licy tacja  
n.a sprzedaż 477 sz tu k  sta rod rzew u  w obrębie 
Kiejsze, leśn ic tw a K oło. L icy tacja rozpocznie się 
°d summy 2 ,350 rs . P rzystępu jący  do niej wi- 
n>en złożyć w adjum  w 235  r. Szczegółowe wa- 
rdnki licytacyjne m ogą być p rze jrzane  każdodzien- 
*>ie, z w yjątkiem  św ią t i dni galowych, w biurze 
^ y d z ia łu  D óbr Rządow ych Izby Skarbow ej K a­
rsk iej.

K alisz d. 24 m aja (5 czerw a) 1875 r.
A ssessor HerburtHeybowicss 

(389  — 3 .3 ) R eferen t Chomętowski

Wiadomości miejscowe i okoliczne.

*% D. 7 b. m. to  je s t  we środę, J . E . S ek re- 
ar« S tan u , M inister Sprawiedliwości, R adca Taj- 

P ahlen , w raz ze swoim orszakiem  opuścił na- 
546 m iasto, w k tó rem  zw iedzać rac zy ł T ry b u n a ł

1 1
p Ci W I K Ś €,

A U T O R  ZA  P R A W D O P O D O B N Ą  UWAŻA.

(Ciąg dalszy).

g. bez skrzyw ienia p o sły sza ł h rab ia  O dętow - 
p ;1 0 zam iarze A nato la, zab ran ia  ze sobą do W łoch  

wła: nie podobał mu się rów nie pom ysł złoże- 
a Wizyty) jak iem u ś tam  zaściankow em u szla- 

i)uet£ e- S ta ra ł  się za tem , o ile m ógł, odwieść 
kłan 0d Wch dwóch postanow ień, p rosił, prze- 
RdV* ’ n a ,ega ł -  w zbronić jed n ak że  nie mógł, 
z pk .usanaow°lniony w testam enc ie  ojcowskim, 

,w ilą ukończenia szkół, m łodzieniec, rozpo rzą- 
ju ż  od te j chwili i sw oją osobą i dochoda- 

hied* Pr ®Ci5 tego h rab ia  uw ażał za rzecz bardzo 
teen 1 ° raa tyczn4 , a  naw et niebezpieczną, drażnić 
w r ’ n w każdej chwili może za jrzeć  ściślej 
®hwir • ^  z °Pieki, z k tó re j absolutorium do tej 

^ 1 jeszcze nie było w jego  ręku .
.P 'fikny  więc lipcowy poranek , ruszyli ele- 

jąc „;ltn koczykiem  obaj m łodzi p rzy jacie le , uda- 
dniej s  na wieś do pp. Zagłobów . U lewa poprze- 
Przylna0^ ’ ock ło d z iła  skw ar le tn i, n ad a jąc  całej 
r °mat lu b 4  świeżość, tę  woń upaja jącą , a-

••yczną, ta k  d z ia ła jącą  na nerw y i ca ły  ustró j

z W ydziałem  hipotecznym , S ąd  popraw czy, wię­
zienie i u rząd  gm iny Tyniec, gdzie by ł obecnym  
na posiedzeniu sądu  gm innego. W zorowy g r z ą ­
dek, w jak im  D ostojny Gość zna laz ł wszystkie te  
in sty tucje , pochlebne w yrazy uzsam a, jak iem i za­
szczycił przew odniczące im osoby, wnioskow ać 
dozw alają o zupełnero Jego  E xcellencji zadow ole­
niu, objawionem  n ie jednokro tn ie , n aw et w chw ili 
wyjazdu.

*** P rzy  tu te jsze j straży  ogniowej is tn ie je  
ściśle z niem połączone stow arzyszenie g im na­
styczne, m ające na celu nabycie odpowiedniej 
wprawy i lekkości w ruchach  c ia ła , ta k  n iezbę­
dnych przy  ra tow an iu  płonącego dom u. O sto ­
w arzyszeniu  tem  pomówimy kiedyś obszern iej, 
dziś tylko nadm ienim y, iż członkow ie-onegoż o d ­
byli tem i dniam i t. j .  w niedzielę wycieczkę do 
lasu w B ierna tkach , gdzie spędzili mile dzień  ca­
ły  śród  ogólnej wesołości, przy śpiewaflh chó ra l­
nych, i tańcach  po im prow izowanej w iejskiej m u­
zyce, złożonej z dw ojga skrzypiec i... bębna!

W p ark u  naszym  mnóstwo je s t ą ta rod rze- 
wu, mianowicie też topoli rosochatych, k tó re  od 
góry schnąć zaczynają. W artoby , ażeby kom ite t 
parkow y z a ją ł się ścisłem  ich stanu  sp raw dze­
niem, gdyż takow y, ja k  się z następnego  opow ia­
dania okazuje , zag raża  publicznem u bezpieczeń­
stw u, zdrow ia, a może naw et i życia osób p rze­
chadzających się tam że.

„P ew nego ran a  w m aju” są słow a osoby wia- 
rogodnej, „w  czasie używ ania w odnej ku rac ji, zo­
sta łem  przerażony , a naw et ogłuszony chwilowo, 
niespodziew anym  upadkiem , tuż u nóg m oich, o l­
brzym iego kloca suchego konara , obłaraanego 
w łasnym  swoim ciężarem . Zaledwo uskoczeu. — 
w bok o k ilka kroków , zdo łałem  un iknąć zm iaż­
dżenia. Kloc ten, w parę m inu t u p rzą tn ię to  i 
z ca łe j przygody nie pozostało  najm niejszego 
śladu.” Nie godzi się czekać, aż inny podobny 
w ypadek, stan ie  się powodem nieszczęścia, i zaw ­
sze lepiej je s t uprzedzać złe, aniżeli później wy­
szukiw ać dopiero środków  złagodzen ia  sm utnych 
jego  nas tępstw .

człow ieka, zarów no pod fizycznym, ja k  m oralnym  
względem . Ten dodatn i wpływ n a tu ry  dziwny wy­
w arł sku tek  na poważnego i sztyw nego zw ykle pa­
nicza: A nato l z ro b ił się sw obodnym  i wesołym, 
jak  św iegotliw a p taszyna , co tem  bardziej odb i­
ja ło  od zadum anego  i w tęsknocie pogrążonego 
jego tow arzysza. Rzecby można, iż zam ienili swe 
role.

— I czegóżeś dzisiaj tak im  m rukiem  się z ro ­
b ił? —z a g a d n ą ł zniecierpliw iony milczeniem  P aw ła 
A natol. —  Czy ci co na sercu cięży? Mów, bądź 
otw artym ... w szakże tro sk a  podzielona, lżejszą do 
zniesienia s ta je  się.

—  Czyż możesz mi się dziwić, A natolu? D zień 
dzisiejszy je s t dla m nie stanow czym . Nie ta ję  
przed  tobą , iż propozycja tw oja wspólnej podró ­
ży do W łoch, o pasała  mię całego , jakdby  silnem i 
zwojam i laokoonow ego węża... dusza w ydziera mi 
się w raz z tobą... a  serce...

—  A serce?.. —  pow tórzy ł m achinalnie Ana-
to l. . . .

—  Mimowolnie w ydarłeś mi jego  tajem nicę.
J a  kocham ...

—  To już  wiem... dom yśliłem  się... ale kogo? 
K am illę, n a js ta rsz ą  córkę p ań s tw a  Z agło-

*
*  *
# ,  „ Kalisaamn” już  by ł na prassie, gdy p rzy ­

niesiono nam  wiadom ość do tyczącą w łaśnie tego 
sam ego przedm iotu  to  je s t  drzew  parkow ych, a 
mianowicie: sm utnego  w ypadku, ja k i zaszed ł wczo­
raj nad w ieczorem . P rzy ścinaniu  albowiem  je - 
duej topoli, w yrosłej na sąsiednim  parkow i g ru n ­
cie, należącym  do p an a  E ssego , i zaw adzającej 
dalszem u w yciągnięciu budującego się obecnie 
m urow anego p ark an u , w sk u tek  n ieostrożności 
ro b o tn ik a  obcinającego w ierzchnie gałęzie, pod- 
rąb a n e  już  oddołu  drzew o ru n ę ło  w raz z nim , 
przyw alając go swoim ciężarem . Ciężko p o tłu ­
czonem u podano na tychm iast p ierw szą pom oc le­
k arską , a  n as tęp n ie  odwieziono go do szp ita la .

P o d łu g  przybliżonego obliczenia, ogólna 
liczba owiec w gubern ji kaliskiej dochodzi do 
550,000 sz tu k , a  z tych przew ażna część, bo 0 - 
ko ło  300,000 należy do rassy  cienko w ełnistych. 
1 — W  num erze 52 „K aliszan ina” w w ym ienia­
niu nazw isk uczennic żeńskiego G im nazjum , p ro - 
mowanyeh » klassy I V  do V, m ylnie w ydrukow ano: 
M ipowska M arja, bo m a być: Mirowska M arja o trz y ­
m ała  prom ocję (z nagrodą), co się n iniejszem  p ro ­
stu je.

bów.
A ona je s tże  ci wzajem ną? 
B y ła  n ią  p rzynajm niej...
I  z d ra d z iła  cię?

— W  dniu  7 b. m. o godzinie ósmej w ieczo­
rem , w kościele ew angielicko-augsburgskim  Jks. 
H ab e rk a n t, p as to r miejscowy, pob łogosław ił zw ią­
zek  m ałżeński, zaw arty  pom iędzy p. R einholdem  
Ju rk , fab ry k an tem  z m iasta Lodzi, a panną E m ­
m ą H enry, córką obyw atelstw a tu te jszych .

Jk s. P asto r w rzew nej do m łodej pary  przem o­
c e ,  w zruszy ł do łez  praw ie obecnych tem u o b ­
rzędow i; poczem  grono uczniów k a n to ra tu  tu te j­
szego odśpiew ało stosowne u tw ory kościelne.

Szczęść Boże m łodej p arze  l

■ —-oooogoooo-------------

(Art. nad.) —  Na cel rep a rac ji dzw onu w ko ­
ściele Ś-go M ikołaja, k tó ry  znacznem u u leg ł u- 
szkodzeniu, a k tó ry  w czasie pożaru  je s t  g łó -

—  Tego powiedzieć nie m ogę... owszem, serce 
jej nie ukocha ło  dotąd  nikogo.

—  W ięc rodzice waszej miłości przeciw ni?
— Ci nie w iedzą o niej zupełn ie .
—  Cóż zatem  cię zasm uca?
— S łuchaj A natolul W iesz, że uw ażając cię 

za jedynego przyjaciela , nie mam dla ciebie ta je ­
mnicy. M iłość m oja dla K am ilki i je j dla mnie, 
poczęła się jeszcze w la tach  dziecinnych. Nie je s t 
to  je d n ak  ja k iś  poryw nam iętności, ale uczucie, 
k tó re  w zrosło z nam i, i zrosło  się z nam i. W i­
dzieć się w zajem nie, patrzyć na siebie, słyszyć 
dźwięki ukochanego g łosu , być zaw sze razem , 
oto jedyne życzenia, jakieśm y w duszach naszych 
do osta tn ie j mojej w Zagłobow ie bytności, oboje
żywili. , . . .

  M ówiłeś mi n ieraz, że Z agłoba równie, jak
i żona jego, kochają cię, jak  w łasne dziecko. Ze 
sk reślanych  przez ciebie ty lok ro tn ie  rysów chara- 

Ik te ru  obojga s ta rych , wnoszę, że nie ub iegają się 
za wielkościam i i bogactw em , ale głównym celeia 
ich życia, jest zapew nienie szczęścia dzieciom . 
Jak o  m łodzian, m ający p rzed  sobą najp iękniejsze 
na przyszłość widoki, znany całej rodzinie 
z najdrobniejszego  odcienia ch a rak te ru , ulubieniec 
w szystkich, a p rzytem  kochany p rzez  pan ienkę, 
masz w szystkie szanse za sobą i o cóż ci idzie?.. 

.P raw da! ty lko , że musicie oboje poczekać... Ile 
;m a la t pan n a  Kam illa?
I — o  trzy  la ta  starsza odemnie.,,



—  232

wnym sygnałem dla 3traży ogniowej ochotniczej 
miasta Kalisza, daneutt będzie w niedzielę dnia 
11 b. m., amatorskie przedstawienie, w którem 
p. Gustaw Molski b. art. dram. sceny poznańskiej, 
znany z gościnnych występów na naszej scenie 
za dyrekcji p. Sarneckiego, uproszony przez człon­
ków, z wszelką gotowością uprzejmy przyjął współ­
udział. Odegraną zostanie: komedja w 1 akcie 
S t. Dobrzńskiego p. t. „Podejrzana osoba,” ko­
medja w 1 akcie hr. Fredry (Syna) p. t. „Przed 
śniadaniem,” i komedja w 1 akcie oryginalnie 
napisaua p. t. „Talizman Niewidzialności.” Po­
między 2 a 3 sztuką p. Molski odśpiewa „Stary 
Kapral” słowa Syrokomli z muzyką Moniuszki. „Po 
syłka” przez Guniewicza, i „Krakowiak” St. Mo­
niuszki. Przedstawienie zaś zakończy ochoczy Ma­
zur w 4 pary w kostiumach krakowskich, oświe­
tlony ogniem bengalskim.

Mamy niepłonną nadzieję, że cel restauracji 
dzwonu, który od tylu lat wzywał wiernych do 
stóp ołtarzy pańskich, oraz ostrzegał o niebez­
pieczeństwie mieszkańców Kalisza i był ozdobą 
starożytnej świątyni naszego grodu - ja k  również 
bardzo urozmaicony i dobrany program przedsta­
wienia, sprowadzi liczną publiczność do teatru, 
tembardziej, że Kalisz w obecnej chwili bardzo 
mało przedstawia pola do rozrywek tego rodzaju.

ciło moją uwagę, to to, 
niemców, nasz rodak, p. 
się utrzymać przez 26 lat w 
stał się prawie niezbędnym 
niu—jest bowiem majstrem

że na 570 pracujących, 
Karol Jachowicz, zdołał 

takowej fabryce, i 
w swem urzędo^i- 
sukienników; cześć

Korespondencja Kaliszanina.

Z Opatówka , w prze jaździe  w m. czerwcu.

W pięknem położeniu leży Opatówek, od któ 
rejkolwiek strony chcemy spojrzeć na niego; a 
że jest iuteressujący, zatrzymajmy się nad nim 
chwil kilka. Leży nad rzeką Pokrzywną (inni 
nazywają ją Stawką); należał niegdyś do bisku­
pów gnieźnieńskich; później przez ś. p. Najjaśniej­
szego Cesarza Alexandra I-go obdarzony nim zo­
stał książę Zajączek, jenerał i namiestnik cywil­
ny Królestwa. Zajączek udarował miasto wolno­
ścią: zniósł wszelkie czynsze i daniny, za co zo­
bowiązał mieszkańców, aby corocznie w dzień S. 
Józefa (patrona ofiarodawcy) składali dworowi 
bukiet kwiatów. Jak długo dopełniano tego obo­
wiązku— niewiadomo. Przywilej ten, na parga- 
rainie pisany, znajduje się w archiwum urzędu 
gminnego. Następnie Opatówek w spadku prze­
szedł na własność Radoszewskich, ci zaś odstą­
pili go obecnemu posiadaczowi JW. Janowi Fundu- 
klejowi, senatorowi. Majątek jest obszerny, ma­
jący kilkanaście folwarków i kilkadziesiąt włók 
lasów. (Jeneralnym pełnomocnikiem tych dóbr jest 
p. Przedpełski, gospodarz naszego miasta. P rzy p . 
R ed.)

Ozdobę i dobrobyt Opatówka stanowi fabryka suk­
na, niegdyś znanej w kraju i zagranicą firmy Adolfa 
Bogumiła Fiedlera, założoną w r. 1827; obecnie 
właścicielem jest p. Ferdynand Nitsche. Fabryka 
mieści się w wspaniałym trzypiętrowym gmachu; 
fabrykacji opisywać nie będę, dość, gdy powiem, 
że jest porządek i ład, a co nadewszystko zwró­

więc mu za to, że potrafił przekonać, iż i polak 
być może nietylko wykonawcą, ale i majstrem 
nad tak znaczną liczbą. Maszyna, która wprowa­
dza w ruch wszystkie kółka i kółeczka, jest o sile 
140 koui; tygodniowo wyrabia około 100 postawów 
sukna. Robotnik przecięciowo zarabia miesięcznie 
od 8 —15 rs. Kobieta od 6 do 10,- dzieci około 
3 rs. (Na obecny czas zamało, notabene, jeżeli 
cyfry dane, są prawdziwe).

Drugi gmach ruderą stojący, obecnie oberża, 
budowany był na cukrownię. W trzecim gma­
chu mieszka właściciel fabryki p. N.; nie do u- 
wierzenia, aby jedna familja tyle pokoi zajmowa­
ła, gdzie kilka swobodnie pomieścićby się mogło.

Czwartym gmachem (ua Opatówek) mianować 
można dom murowany piętrowy, blachą kryty, 
przeznaczony na szkoły: katolicką i ewangielicką 
(do pierwszej uczęszcza około 200 dzieci, do dru­
giej tylko 40). Przyznać należy, iż tutaj pra­
wdziwie myślano o wygodzie uczniów i nauczy­
cieli, i gdyby nie to, że szkoła katolicka ma dwa 
pokoje, co jest nieóogodnem dla jednego nauczy­
ciela, możnaby śmiało posiedzieć, że to jest cac­
ko, bo oprócz wewnętrznego urządzania, i naze 
wnątrz nie zapomniano o przyjemności, gdyż jest! 
ogródek, w którym w czasie pauzy, dzieci bawić 
się swobodnie mogą.

Nauczyciele obu szkół pp. Rydzewski • Neit- 
hardt, z poczuciem spełniają swoje obowiązki. 
Przed szkołą tylko wcale nieeffektownie się przed­
stawia stojąca w rynsztoku przez całą ulicę z ie ­
lonego koloru kałuża, i ta wysycha podobno ty l­
ko podczas silnych upałów.

W fabryce znajdują się kółka: śpiewaków, mu­
zyczne i ogniowe, założone staraniem nauczycie­
la szkoły ewang. p. N., za co zamiast wdzięczno­
ści, wiele twardych zgryść mu przyszło orzechów. 
Brakuje tylko stowarzyszenia wzajemnej pomocy.

Fabrykanci umieją się tu bawić tanim kosztem; 
byłem świadkiem, jak towarzystwo śpiewaków i 
muzykantów w dniu wyżej wspomnionym w par­
ku *) obszernym, posiadającym mnóstwo drzew, 
krzewów i kwiatów, gdzie między innemi jest i 
drzewo tulipanowe i drzewo cierniowe, z jakiego 
Zbawcy świata spleciono koronę, wieczorem przy 
świetle lamp, przy fajerwerkach, puszczanych przez 
p. Jachowicza, gpopijając bawara, bawiło się do 
późnej nocy, i to się tak często powtarza.

Do ozdoby osady przyczynia się także kościół 
parafjalny katolicki tewangielicy mają tylko dom 
modlitwy na górze w szkole) szczupły wprawdzie 
i ciemny, ale w nim za to schludnie i bogato, co 
zawdzięczać należy teraźniejszemu proboszczowi ks. 
Pawłowi Patockiemu, który swoim kosztem opar- 
kanił cmentarz grzebalny, bramą piękną przyo-

*) Gdyby ten park był utrzymywany w należytym  
porządku, mógłby rywalizować z pięknemi ogrodami

zdobił i sprawił to, że miejsce spoczynku umar­
łych uroczo wygląda.

W sklepie pod kościołem spoczywają zwłok* 
ś. p. Zajączka, o czem świadczy napis na kami®' 
niu: „Józef z Wrzący Zajączek.”

W parku znajduje się opustoszały pałac i ofi­
cyna, świadczące o życiu dawnych panów, a na­
przeciwko lasek modrzewiowy; i niech kto powici 
że tu nie pięknie 1

Ludności w Opatówku około ‘2,000; targi by- 
wają co niedziela, ale z przyczyny bliskości Ka­
lisza, drożyzna.

Żydzi mieszkają dopiero od epoki Najwyższego 
ukazu.

Ruch umysłowy dość znaczny, znaleźć tu m°' 
żna: „Kłosy,” „Przegląd Tygodniowy,” „Tygodnik 
Illustrowany,” „Gazetę Warszawską,” „Haudlową;’ 
fabrykanci czytają tylko pisma niemieckie.

Stroje kobiet mogą tu iść o lepsze z sąsiade® 
Kaliszem.

Brak tu jest poczty, apteki i doktora.
-?«

Różne wiadomości.

— Oooo! to źle!

Warszawy.

& Wydział Lekarski Warszawskiego Uniwer­
sytetu w dniu 30 z. m., przyznał stopień lekarza 
p. Rudolfowi Rejbekiel.

$  W dniu 2 b. m., w obecności W-go Min*' 
stra Koraraunikacji Jenerał-Adjutanta Possiet'a, do­
pełnionym został nader ważny dla naszego h a n d l o  

i przemysłu fakt, połączenia wszystkich sieci ko­
lei żelaznych Cesarstwa z zagranicznemi. WT chwi­
li, gdy dostojny gość wraz ze swym orszakie® 
znajdował się na dolnym pokładzie nowego n*°' 
stu ua Wiśle pod Warszawą, mającego służyć d° 
połączenia kolei obwodowej, z kolejami na Pra­
dze, po górnym pokładzie na próbę wytrzymał0' 
ści mostu, przebiegła lokomotywa przystrój®® 
w fla;: . kwiaty, a to z szybkością 50 wiorst *® 
godzinę. Z próby tej JW. Minister był w zup®*' 
ności zadowolony. Ruch ogólny na całej l i **!1 

kolei obwodowej, ma być otwartym w przyszły*11 
miesiącu r. b.

$  Przy zakładach przędzalnych w Żyrardo­
wie, staraniem tamecznych właścicieli fabryki, **'. 
rządzoną jest ochrona dla dziatek robotników W  
fabryki; zaznaczając ten fakt dzisiaj pobieźn®  
tylko, zamawiamy sobie obszerniej wkrótce P0'. 
mówić o nim, ze względu na możliwe dążność* 
podobnych zakładów * jednej, a pożytki z dro­
giej strony.

%  W 1873 r. w Prussr h przypadał jed®* 
kościół katolicki na 885 wyznawców, a jeden ko­
ściół ewangielicko-augsburski na 1,205 wyzna®” 
ców, lub jeden pastor na 1,725. W dyecezji k*T 
jawsko-kaliskiej przypada jeden kościół katolk®1 
na 2,183 katolików.

2  We Lwowie wychodzić ma pismo tygodnie®* 
„ P rzegląd e k o n o m ic zn y ,treść jego stanowić będł' 
rozprawy wchodzące w zakres ekonomji polityk' 
nej, artykuły o położeniu i stosunkach ekono®*'

—  Dlaczego?., alboż to niema na świecie mał-' 
żeństw, gdzie żona starsza od męża, a jednak żyją...

— Ale jak żyją? Weź naprzykład hrabiego 
Henryka i jego żonę... dopiero dwa lata temu, 
jak pobrali się z gorącej miłości, a już dzisiaj do 
rozwodu idą. A dlaczego?., jedynie dla kilku lat 
różnicy, jakie pomiędzy mężem, a starszą odeń 
żoną zachodzą.

— A za jednych hrabstwa Henryków, ileż 
mógłbym ci wyliczyć stadeł w podobnych, co do 
wieku, stosunkach, a jednak żyjących szczęśliwie 
i zgodnie!

— Mój kochany! patrząc na scenę, nie wiesz, 
co się dzieje za kulisami! Może być, że wy sta­
nowilibyście jeden z nielicznych wyjątków, czego 
życzę ci z serca, wszelako więcej bez porównania 
życzę, abyś zapanował nad tem uczuciem. A zre­
sztą zobaczymy!

Zaledwie domówił tych słów Anatol, gdy krą­
żąca od niejakiego czasu około obu nich osa, tak 
go ucięła w policzek, tuż pod samem okiem, iż 
krzyknął przeraźliwie z bólu.

Paweł nie wiedząc zrazu, co się święci, zerwał 
się i krzyknął:

— Co to jest?., co ci się stało?
— Osa!., osa mię ukąsiła... nic nie widzę na 

lewe oko.
—  Nie trzej oka! na Boga! me trzej! —rzekł

7? j  “Paweł, i jął się opatrywać miejsce ukąszone, jak 
umiał.

Delikatne arystokratyczne ciałko panicza na­
brzmiało w jednej chwili tak, że opuchły poił 
czek wzdąwszy się, zasłonił mu oko. Paweł wy­
skoczył z powozu, umoczył chustkę w rowie, na 
brał w garść iłu i powrócił do zniecierpliwione­
go dotkliwem paleniem całej twarzy Anatola.

Pod tę porę nadjechała skromna o jednym ko­
niku bryczuszka, a na niej siedział uśmiechnięty, 
o jowialnym wyrazie twarzy jegomość. Zrównaw­
szy się z powozem Anatola, kazał przystanąć i 
zapytał uprzejmie, co się stało.

Głos jego musiał być Pawłowi znajomym, bo 
szybko odwrócił głowę, i zawołał:

— Pan Broniecki!
— Pawełek! a ty tu co robisz?..
— Jadę z kolegą moim hrabią Anatolem W. 

do Zagłobowa. Osa ukąsiła go w tej chwili, i 
nie wiem co radzić. Oto mój przyjaciel i kolega 
szkolny, a to pan Broniecki, towarzysz broui mo­
jego nieboszczyka ojca.

— A obecnie komornik przy sądzie pokoju 
okręgu B.—dodał stary, kłaniając się zlekka hrabi- 
czowi, który go wprzódy jeszcze uprzejmym ukło­
nem pozdrowił.

—  Co do ukąszenia, bądźcie panowie spokoj­
ni. O małe pół mili w miasteczku jest apteka, 
to tam poczciwy Kokosiński lekarstwo na to wy­
najdzie. A i tak musicie panowie jechać na mia­

steczko. Innej drogi niema. I ja też tam jad§ 
na czynność. Czy dawno byłeś u Zagłobów?

— Ostatni raz zimą, na Boże Narodzenie--. ^
— Ja bo już nie widziałeln ich od niepa®*^ 

tnych czasów. Ale korrespondujecie ze sobą?
— Najregularniej co miesiąc. . u
— A no! to musisz wiedzieć, co tam u **lC 

słychać... czy zdrowi wszyscy?
—  Zdrowi, dzięki Bogu.
— Dzieciaki musiały powyrastać, Kamilka ® g 

si już być dorosłą pannicą. Gdyby n ie . to, 
znacznie starsza od ciebie, byłaby z was dos* 
nała para. *

Paweł poczerwieniał, nic nie odpowiedzią®3̂  
a Anatol trzymając chustkę pry, lewem oku, Pr. f 
wem znacząco spojrzał na nie3o, ja, idyby cbc 
był powiedzieć: „A widzisz!”

Jakże tam w szkołach ci idzie? pro®1o#
iabjest? boć to podobno już po examinach...

Zagadnięty byłby może nic nie 
ale wyręczył go Anatol: , 91

— Coś lepszego, panie dobrodzieju! — m 
złoty z ukończonego liceum!

— A to ślicznie! winszuję! winszuję! _ o0- 
Na takich rozmowach szybko zeszedł °zaS L -

dróżnym i ukazała się ich oczom rogatka ® 
steczka ***.

............................................................................. (X>. c. **•}
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czuych naszego k raju ,  o ruchu  rolniczym, p rz e ­
mysłowym, haudlowym, wiadomości s ta tys tyczne  
krajowe i zagraniczne; o s tanie  rolnictwa, prze­
mysłu, zakładów przemysłowych, o spraw ach  a s ­
e k u r a c y jn y c h  i bankowych, o najnowszych wy­
nalazkach na polu techniki, o kom m unikacjach i 
kolejach żelaznych; spraw ozdania  giełdowe. Ce­
na roczna wynosi 6 złotych reńsk ich  (około 3 
rs. 60 kop).

%  P rzed  dwoma miesiącami z m a r ł  w Lęcznie  
w gubernji  lubelskiej, fu rm an Garfinkel, mający 
U l  la t  wieku. Przez la t  80 był żonatym z d w o ­
ma z kolei m ałżonkam i i zostawił czworo dzieci 
(córkę i trzech synów). Do końca żywota jeździł  
konno, ale osta tu i dziesiątek la t  nie t ru d n i ł  się 
już furmaństwem, tylko leczeniem koni. W zrok  i 
*gby do końca dobrze mu służyły, tak ,  że gryzł 
orzechy, tylko słuch  od roku  coraz mocniej tępiał.

5  L „Peters W iedom." dowiadujemy się, iż 
ministerjurn wojny roztrząsa  obecnie pro jek t u- 
stawy „o końskiej powinności wojskowej” , na 
*asadzie którego, każda miejscowość obowiązana 
będzie dostarczyć w na tu rze  d la  arm ji oznaczoną 
liczbę koni, bez możności zas tąp ien ia  jej o p ła tą  
pieniężną.

P ro je k t  zna lazł przeciwników, ale okoliczność, 
iż P russy  dzięki końskiej powinności, podczas o- 
statuiej wojny, uzupełu iły  swoją kaw alerję  w cią­
gu dni sześciu, p rzem aw ia za przyjęciem wspo- 
mnionego pro jek tu .

Rossja posiada 14,881,500 koni, a  w sk ła d  jej 
armji wchodzi cz tery  kroć sto  tysięcy tych po ­
trzebnych zwierząt.

<5 Professor Champ w Bernie ciekawe robił  
doświadczenia nad trw ałośc ią  zachowania się mle­
ka bez zepsucia w różnych naczyniach. Nie u le ­
ga wątpliwości, że s tan  elektryczności w jak i  
Przechodzi mleko przy zetknięciu się z różnoro- 
duemi ciałami, wywiera szkodliwy wpływ na jego 
trwałość. Należy się zatem  wystrzegać p rz e ­
lewania mleka w naczynia z różnorodnych raate- 
rjałów. Jeżeli mleko znajdow ało  się naprzyk ład
*  naczyniu szklannem, to dla zachowania go
*  jaknajd łuższe j  świeżości, nie należy go p rze­
lewać do naczyń cynkowych, żelaznych i t. p. 
W ogóle najwięcej zalecić można naczynie z bla- 
chy białej, z tern zastrzeżeniem, iżby mleko nie 
było przelewane nas tępnie  w naczynia z muego 
materia łu , ja k  niemniej,  by je  nalewać, o ile tyl­
ko można, po same brzegi.

$  Znany badacz przyrody, p. Baudre, pary -  
żanin, doszedł do odkrycia, iż niektóre kam ienie 
uderzane o siebie, wydają właściwe sobie tony. 
Kilkoletnią pracą, zd o ła ł  wytworzyć ca łą  serję  
gamm z tych ins trum entów  nowego rodzaju ,  
w skutek  czego ma mieć w P aryżu  odczyt o 
dźwiękach i harmonji kamieni.

—■ W a r ty k u łach  poświęconych jubileuszowi 
bitwy pod Fehrbellinem, dzienniki berlińskie p rzy ­
u c z a ją ,  że elek tor  b randebursk i  um ierając  pozo- 
s tawił arrnję, k tó ra  liczyła 6 ,200 ludzi na stopie 
Pokojowej. Z a  jego syna a rm ja  ta  dosięgła cy­
fry 28,000. Za F ryde ryka  Wilhelma I wynosiła 
^>000 ,  za F ry d e ry k a  Wielkiego już 172,000. 
^  r. 1806 Prussy  wystąpiły  przeciwko F rancji
* wojakiem 212,000, a w 1813, pomimo świeżych 
klęsk, 238,000. Przy  zawieraniu  pokoju w r. 
1866 Prussy  miały 640,000 wojska, a dziś arm ja  
blemiecka, zos ta jąca  pod kierunkiem tego pań 
sb\va, liczy w czasie pokoju 1,600,000 ludzi! J a k

dwuwiekowy przeciąg  czasu, olbrzymie to  
*mianyi

Przesądy zaściankowe.
Ktoby zechciał dla prostej tylko ciekawości, 

P o r z u c i ć  się chwilowo z W arszawy, do k tórego- 
uiwiek z miast prowincjo lalnych, o pow ażniej- 
zeJ nawet liczbie mieszkańców, ten  n apo tka  ra- 

J»Cili oko sprzeczność, tak  w rzeczach obyczajo- 
j m b ,  ja k  i pod względem moralnego nas tro ju  
{ . ^ t u ,  częstokroć bogatych w zasób intelligencji 

p  o uśpionej) —  pojedynczych indywiduów, 
p o m i j a j ą c  osobistości chwilowo rzucone w wi- 
dn i-*1 ^ t u  do prowincjonalnego miasta , —  lu- 
ę . °śc s ta ła ,  wzrosła wśród tych miejsc i t rad y -  
Ha ro Jz innych, ludność, czująca się, ja k  to mówią, 
j swoich śmieciach, —  z ca łą  pewnością siebie 
Wat ^ ^ u d e k  tradycjonalnych niecierpiących no- 
a 'i 0l‘3twa, postępuje w k ie runku  raz  o b ran y m ,— 
u a » \ C 1*° brodze przedawnienia, uczuwa wówczas 
Poda ,sk ru Puł, gdy narażoną  je3t gw ałtem , aby 

“ ‘Ość się czasami z tego le targu, dla wycią­

gnięcia ręk i  po słodki owoc postępu ogólnego, 
s iłą  czasu— mimo ich wiedzy i na tura ln ie  woli — 
zaniesiony im dla orzeźwienia umysłów i serca 
ze sfer intelligentniejszych, owoc —  złożony 
w ofierze przez dbałych o moralne ich zdrowie 
wielkomiastowych w spółbraci.. .

Różnice obyczajów i pojęć, w jakimkolwiek one 
k ierunku istn ieją ,  wpływają na  miejscowość pod 
każdym względem ujemnie, a jako  bezzasadne, 
i n ieoparte  na dowodach dających się uspraw ie­
dliwić, godne są  nazwy przesądów, ale p rze ­
sądów nie na czasie, w obec ogólnego rozwoju 
ua każdym kroku  nauk, sztuki, przem ysłu , h an ­
dlu i t. p. czynników, będących podm urow aniem  
wielkiego gmachu, nazwanego postępem  i oświatą.

Postara jm y się kwestję tę  rozebrać  szczegóło­
wiej.

P u n k tem  ześrodkowauia ogólnego ruchu  postępu 
w k ra ju  naszym, jest  bez zaprzeczenia  W arszawa. 
Je s t  ona jakoby wielkim rezerwoarem, z k tórego 
św iatło  intelligencji rozchodzi się s trum ieniam i,  
mniej lub więcej obszernemi, po całym  kraju . .  
Gzy możebnem je s t  —  py tam  się —  aby jakość  
ta k  ważnej duchowej produkcji ,  w sk u te k  p rze ­
biegu swego z jednego miejsca w drugie,  mogła 
uledz jakiejkolwiek zmianie?.. . a  gdy to j e s t  mo- 
ralnem  niepodobieństwem, —  to niechże miasta  
prowincjonalne zrzucą ze siebie tę  łuskę  kam ien­
ną, po której zsuw a się z ła twością każdy objaw 
now ato rs tw a w naturalnej swej wartości m o ra l­
nej, a natom iast niech da p rzystęp  do swej po ­
włoki i przyjm uje w siebie zasób ta k  n iezbę­
dnych dla dobra  ogółu całego k ra ju  pokarmów 
intelligencji i z rzecze się na wieki wieków wszyst­
kich swoich przesądów.

Z m ałym  wyjątkiem jednos tek  myślących, k ie­
ru jących się dążeniami jeśli nie podnoszenia swej 
wiedzy, to u trzym ania  jej na stopie osiągniętych 
d łu g ą  p racą  umysłową korzyści, większość ludno­
ści, owa większość m ająca p re tens ją  do nazwy 
postępowych, śpi w le targu  odrętwienia, obojętna 
na  światło  rażące jej oczy, bijące ze s trony wiel­
kiego św ia ta,  oboję tna  ua to ciepło ożywcze dla 
umysłów i serc naszych.

Cóż za  tem idzie?
Wiemy dobrze, że wszelkie środki podnoszenia 

wiedzy, ka rm iąc  um ysł nasz, posilają jednocze­
śnie i serce, usuwając —jakoby dobry ogrodn ik— 
chwasty  i ciernie krzewiące się na opuszczonej 
roli; a  czyż uszlachetnianie serca m ało  daje b ło ­
gich skutków ogółowi? czyż to  nie jedyny  środek 
zmniejszenia egoizmu surowych jednostek?

Każdy kraj — to rodzic, a mieszkańcy wzrośli 
w nim od pradziada —to są dzieci jego, a zarazem  
są rodziną względem siebie. Chcąc dać dowody 
jedności rodzinnej, trzeba  czynu i wiele czynu— 
nie słów, a tem bardziej dobrych chęci. P odno­
szenie się naszej wiedzy, zamiłowanie do pracy 
bezw arunkow ej,  posunięte do możebnej potęgi,  
niesienie sobie pomocy umysłowej i m aterja lnej 
pod postacią  zdrowej rady i uczciwego zarobku, 
zajęcie się dobrem współbraci nie d rogą  szykany, 
wyszukiwaniem wad lub s łabostek ,  ale d rogą 
dobrego p rzyk ładu  i dobroci serca, to będą czy­
ny świetne, w rezulta tach  swych prawdziwie r o ­
dzinne; a można je  uskutecznić, można dojść do 
zamierzonego celu, ale tylko po drodze uksz ta ł -  
cenia umysłu i serca i... po drodze pracy.

Nie ma cieni, mogących zasłonić nam prom ie­
nie słońca umysłowego; niema przestrzeni ,  k tóra-  
by była za wielką, i tam ow ała  możność postępu, 
tem samem więc nie może być różnicy na tem polu, 
czy w wielkiem, czy w małem stosunkowo m ie­
ście. Od nas samych zależy otworzyć sobie na 
prowincji, tę  oazę dla posiłku  spragnionych u- 
mysłów, a stworzywszy już  —  wzbogacać j ą  co 
chwila pokarm am i zdobytemi na  drodze duchowej 
naszej pracy.

Wyrażanie się „to nie W arszawa ,” je s t  czystą 
tylko ironją — bo ja k  to wspomniałem, niema 
przeszkód dla zdobycia wiedzy, i s tw orzenia  so­
bie w każdem mieście drugiej W arszawy, jeśli 
pod nazwiskiem tego m iasta  rozumieć będziemy 
nie elegancję sukni, lub podnoszenie do potęgi 
sz tuk i kulinarnej i bachusowej, a le — elegancję 
umysłów i serc naszych na drodze postępu i o- 
światy.

P rzesądy  więc owe, tam ujące  najlepsze chęci 
niejednego dobrze myślącego, winny już  raz 
przejść w świat zabytków archeologji . Zresztą 
bądźmy pewni, iż rzeczy t ru d n e  na pozór do 
przeprowadzenia po drodze rehabilitacji,  przejdą 
ła tw o pod naciskiem prawdy umysłowej i zwolna 
a wytrwale, doprowadzimy do tego, iż żadne 
z miast prowincjonalnych pod najważniejszym

względem, bo pod względem ciepła serca, wiedzy 
umysłowej i pojęcia jędrnego o każdej rzeczy go­
dnej zastanowienia, nie ustąp i ani W arszawie, 
ani naw et Paryżowi!...  Z resztą,  jeśli to  jest r zeczą  
ła tw ą  naśladować kaprysy mody, ubierać się ta k  
umiejętnie, aby jednym fałdkiem sukni nie ubliżyć 
wzorowi, toć n ie trudno  będzie ustroić się w s u ­
knię postępu, k tó ra  ustroi i duszę naszą i serca 
nasze, a  odróżni koniecznie od żyjących w s tan ie  
natury ,  ociemniałych i niedołężnych idjotów m o ­
ralnych... owych wyrzutków, niechcących przejrzeć 
na  oczy dia wygody ciała!

Ludzi uporem stojących przeciw oświacie, tych 
zacofanych egoistów, których m aksym ą życia je s t  
apostrofa: nic nie umieć, dobrze jeść  i pić, nie pracować, 
obmawiać się i spać, pozostawmy czasowi; chwilo­
wo nie przyjm ą oni udziału w ogólnej pracy pod­
niesienia się, lecz gdy to c iąg łe  towarzystwo ich m ię ­
dzy sobą znudzi, gdy ujrzą, że sku tk i  dobrobytu  
moralnego rozjaśnią oblicza nasze św ia tłem  zado­
wolenia, gdy zdrowie um ysłu  tryskać będzie 
z oczu naszych i z serc naszych, o! wówczas bie­
dni zacofańcy zbiegną się, prosząc o recep tę  na 
ta k ą  zm ianę całej treści życia.

Wreszcie... czas już  po temu, aby rzucić p rz e s ą ­
dy małomiasteczkowe, czas przestać wierzyć 
w to, że nie jes teśm y u s te ru  cen trum  lotki u- 
mysłowej, czas porzucić egoizm zaślepiający d o ­
bre pobudki serca, a podnieść się w swetn k ó łk u  
rodzinnem za postępem, aby módz śmiało od c z a ­
su do czasu zapytać tę  p iękną Warszawę, czy ma 
w swym zasobie coś takiego, czego nam jeszcze 
niedostaje?...  *•..........1

P rzegląd  p o l ity czn y .
U waga świata politycznego we F raucy i z w ró ­

cona je s t  te raz  głównie na kw est ję  rozwiązania 
Izby wersalskiej. S tronnictw o republikańsk ie  tej 
Izby usiłu je  obecnie porozumieć się z m onarch i­
s tam i o przyśpieszenie rozw iązania ,  a tym czasem  
wszystkie t rzy  grupy lewicy jednom yślnie  posta­
nowiły un ikać  przewlekania obrad nad prawam i 
konstytucyjnemi i uchw ałę  o s ta te czn ą  tych praw  
ile możności przyśpieszyć. Coraz je d n a k  je s t  
prawdopodobniejszem, że choćby lewica w istocie 
nie s taw ia ła  żadnych popraw ek, ani za b ie ra ła  
głosu podczas drugich ob rad  nad prawem o w za­
jem nych  stosunkach  władz publicznych, to  je s z ­
cze nowe wybory do Senatu  i Izby deputow anych  
nie odbędą się przed początkiem roku  przyszłego, 
co zre sz tą  sami republikanie przewidywać z a cz y ­
nają.

Bonapartyśc i są niezmordowanymi ag i ta to ra m i ,  
i co tydzień prawie powstaje we F rancy i lub An- 
glji jak iś  dziennik poświęcony sprawie ich p r o ­
pagandy . Świeżo właśnie dwór chislehurski z a ­
łoży ł w Londynie nowy tygodnik European Review, 
k tóry ,  na tura ln ie ; dowodzi, że tylko Napoleon IV 
F ranc ję  zbawić może.

Śm ierć ex-cesarza aus triack iego  F e rd y n an d a  I, 
k tóry jak wiadomo, był osta tn im  ukoronowanym  
królem czeskim, d a ła  nowy popęd ruchowi, n a ro ­
dowemu w Czechach. W szystkie dzienniki p rag -  
skie, zwłaszcza staroczeskie, wysławiając życzli­
wość zm arłego  m onarchy dla Czechów, znowu 
upominają się o p raw a  historyczne korony Świę­
tego W acława. P ierwszy z organów staroczeskich, 
p ragsk i „Polit ik ,” wzywa wszystkie w ładze m uni­
cypalne i rep rezen tac je  powiatowe w Czechach, 
aby wysłały z Wiednia deputacje na pogrzeb 
„os ta tn iego  ukoronowanego króla Czech.”  Roz­
wijając ten  temat, inny o rgan  narodowy „C zech”  
pisze: „K orona  Świętego W acław a osierociała,  
król nasz um arł ,  i my zostaliśmy sierotam i. Nie­
ma już  królewskiego przedstawcy naszych praw 
świętych i nieprzedawnionych. Żaden z jego 
przodków w domu habsburgsk im  nie kocha ł ja k  
on czeskiego narodu. D ał nam wszystkie p raw a 
i chcia ł przywrócić królestwo w daw nym  jego 
blasku. Gdy nie mógł, wolał zrzec się tronu, niż 
nie dać nam przywilejów naszych. Dotychczas 
pocieszaliśmy się myślą, że posiadamy naszego 
ukoronowanego króla. Obecnie silni na gruncie 
naszych praw historycznych, czekamy co się z n a ­
mi stanie. Nasz król ukoronowany z r z e k ł  się 
trouu Austryi, bo nie mógł spełnić ob ie tn ic  j a ­
kie uczynił swoim wiernym Czechom. C esarz  
F ranciszek  Józef  o b ją ł  spadek po swoim s t ry ju ,  
F erdynandzie  łaskawym. I  on także  z ro b i ł  nam 
uroczyste obietnice i lud o tem  pamięta. Oby 
się obecnie te  obie tn ice ziściły!”
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O g ło s z e n ia .
M agistrat miasta gubemjalnego Kalisza. 

podaje do publicznej wiadomości, że w dniu 17 
(29) lipca rb. o godz. 11 zrana w biórze tegoż 
M agistratu odbędzie się głośna (in plus) licytacja 
na oddanie w dzierżawę dochodu z handlujących 
za zajmowane przez nich miejsca w czasie jar­
marków, dla urządzenia przenośnych budek, sza­
fek lub stolików na czas od dnia 1 (13) stycznia  
1876 r. do tegoż dnia i miesiąca 1879'r. od sum ­
my rs. 50 rocznie.

Przystępujący do licytacji obowiązany jest przed­
stawić na kaucję rs. 10.

Warunki licytacyjne mogą być przeglądane 
w M agistracie codzienuie.

Kalisz d. 18/30 czerwca 1875 r.
Prezydent Przedpełski. — Sekretarz Smotrycki.

(374 3-2)

Patron Trybunału 
Ad. Chodynski

zawiadamia strony interessowane, że mieszkanie 
i kancellarję przeniósł do domu W. Niaiewskiej, 
na ulicy Nadbrzeżnej przy moście ogrodowskim. 
Prostuje zarazem mylną wiadomość, jakoby prze­
szed ł na urząd Rejenta, pełui albowiem równie 
jak dawniej obowiązki Patrona. (376-3-2)

NIEMKA
uzdolniona w krawiecczyznie poszukuje miejsca 
jako bona. Bliższą wiadomość powziąć można 
w kantorze Redakcji Kaliszanina. (387 -3 -1 )

2 lipca wieczorem pomiędzy Cukier­
nią p. Schmidta a aleją Józefina, zgubio­

no torebkę damską czarną jedwabną, dżetami u- 
braną, znalazca raczy takową złożyć w redakcji 
Kaliszanina za nagrodą kop. 50 jeżeli takowej żą­
dać będzie. (389)

4 lipca wieczorem pomiędzy ulicą 
W rocławskie-Przedm ieście a kamiennym  

mostem zgubiono jedwabną tunikę. Znalazca ra­
czy takową złożyć w redakcji Kaliszanina za na­
grodą kop. 50 jeżeli takowej żądać będzie. (390)

N a u c z y c i e l k a
posiadająca języki: francuzki, angielski i niem iec­
k i, również inne naukowe przedmioty i myzykę, 
poszukuje zaraz odpowiedniego zajęcia. Bliższa  
wiadomość w kantorze Redakcji Kaliszanina)

(386-3-2)

M ieszk an ie
każdego czasu do wynajęcia, w domu pod Nr. 
495 przy moście Stawiszyńskim . Wiadomość u 
w łaściciela. (392-3-1)

Mam zaszczyt zawiadomić sz. Pu- 
bliczność, że mój

zakład obuwia damskiego
przeniosłem  z domu p. Mamrotha z ulicy War­
szawskiej do domu p. Hindemita Nr. 71 na uli­
cę Marjańską. Upraszam także JW . i WW. Pa­
nie o zaszczycenie swojemi względami mojego za ­
kładu. Z  uszanowaniem
(391-8-1) Ludwik Porto.

A G E N T
ossyjskich Towarzystw Ubezpieczeń,
yjmuje assekuracje od gradobicia, ognia i na 
ie, jako też poleca swój skład cementu 
rtlandzkiego i farb. Kempner. 
393) Rynek Nr 18.

W' d. 13 lipca w domu Wei- 
landa, ulica Józefiny na pierw 

szem piętrze odbędzie się
L I C Y T A C J A

na przedmiota, od sprzedaży z woloej ręki pozo­
stałe, jakoto: lustra, meble, naczynia kuchenne, 
pościel etc. Za gotowe pieniądze zaraz po przy­
biciu płacić się mające. (394)

Bronisław Heinze
T A P I C E P  i  D E K O R A T O R

w Kaliszu przy ulicy Wrocławskiej J\£ 180  
zam ieszkały, poleca się wykonywaniem wszelkich  
robót do tego fachu wchodzących, mianowicie: ta ­
petowania pokoi, w yściełania mebli, jakoteż la­
kierowania olejno i lakiem wszelkich przedmiotów  
po cenach możliwo umiarkowanych. (392-2-1)

I  Przy dystylarni j .  J y k o c i n e r a  w Kali- $  
szu wakuje miejsce dla ^

B E D N A R Z A
I #  przy fabryce. Reflektanci z dobremi św ia- 
§  dectwami tamże zgłosić się mogą. (366-3-2) £

KSIĘGARNIA I SKŁAD NOT

Alfonsa Hurtiga
W KALISZU, 

przyjmuje prenumeratę na wszel- 
kle pisma i książki krajowe 
i zagraniczne. (315-8-8)

Ig*" ^ Pow°du zwiuięcia Browaru
w dobrach Smardzew pod Sieradzem , 

są do sprzedania wszelkie Apparata miedziane, 
suszarnie druciane, jak również wszelkie drew­
niane statki w dobrym stanie. Wiadomość na 
miejscu u właściciela. (359-3-2)

Młody człowiek posiadający język  pol­
ski, rossyjski i niemiecki, oraz rachun­

kowości może znaleść korzystne pomieszczenie 
Wiadomość w kantorze Redakcji Kaliszanina.

(380-3-2)

S T I B E I T
Petersburgskiego Instytutu Inżynierów Dróg i 
Mostów daje lekcje m atematyki i russkiego języ­
ka. Ulica Łazienna ,\- 114 na parterze na prawo.

(381-2-1)

P O S S E S J - -A-
pod M 526 przy ulicy Nowy Świat w Kaliszu, 
składająca się z 3 murowanych domów, długiej 
parterowej oficyny, 2 ogrodów warzywnych, stu­
dni, stajni, drwalników i t. p. budynków gospo­
darskich, oraz placu pod budowle korzystnie po­
łożonego, jest do sprzedania z powodu działów  
familijnych z wolnej ręki za rs. 20,000. Inte- 
ressanci zechcą się zgłosić z powodu krótkiego  
nobytu sukcessorów, ś. p. Daniela Górkę jak naj­
prędzej. (371-2-2)

Przełożony Szkoły 4-0 klassoffć) 
prywatuej męzkiej w Kaliszu ma bo- 
nor zawiadomić osoby interessowane, 

że wpis do szkoły, pod jego przewodnictwem z°' 
stającej rozpocznie się 11/23 sierpnia r. b ., trwać 
będzie do 30-o tegoż miesiąca, poczern nastąp1 
otwarcie roku szkolnego.

W  Kaliszu d. 2 6  Czerwca 1875 r.
(364-6 2) Edward Pawłowic**

W f B O B I E

Wina Reńskie
z roku 1865-go, poleca po cenach zniżonych, ja* 
ko to:

Hochheimer po 12£, 15 i 17£ Sgr. za flaszkę- 
Rtidesheimer-Berg . . .  15 „  „ „
Marcobrunner . . . .  20 „ „ „
R a u en th a ler ............................. 25 „ „

Wino wszelkie na składniki po 9 Sgr. bez szkła- 
I*. Zboralskl w Pleszewie

handel win, cygar i towarów k o l o n ja ln y c h .

(368-2-2)

Szczeciński Portl. Cement, tektu* 
rę ogniotrwałą, smołę z węgli kamien­
nych, asfalt i gwoździe polecają tanio.

Ł. Zboralskl i Spółka
(368 2-2) i© Pleszewie.

Z A K Ł A D
LECZNICZY PRYWATNI

DLA CHORÓB C H I R I M U C U
ll-ra CHWATA

w Warszawie ulica Przejazd Nr. 11.
Dotknięci cierpieniami zewnętrznemi tak mężCZf' 

zni jak i kobiety, leczą się za umiarkowaną opła' 
tą, przychodząc raz lub dwa razy dziennie (r»D° 
do godziny 9-ej i pomiędzy 3 a 5 po południa)’ 
lub też pozostając przez czas kuracji jako p6°' 
sjonarze w Zakładzie, gdzie mają całkowite wj' 
godne utrzymanie, pomoc lekarską, lekarstw® 1 
wprawną obsługę felczerską.

Zakład urządzony jest wzorowo i zao p a trzo n y  
w najnowsze przyrządy chirurgiczne i ortopedy' 
czne, odpowiednio wymaganiom chirurgji P°st|C 
powej. (357-3-^'

Mam zaszczyt zawiado-
__________ mić Sz. Publiczność miasta

Kalisza i okolicy, iż

Fabryka miodu,
maliniaku, wiśniaku i różnych trunków, od lat 
kilkunastu, przezemnie przy ulicy Złotej utrzf' 
mywana, z dniem 10 lipca 1875 r. przen iesień  
zostanie do domu W-go Adolfa Kempner, do 1°' 
kalu, który obecnie zajmuje p. Lulej. PoIec8' 
jąc się i nadal łaskawym względom sz. Publi®2' 
ności, pozostaję z uszanowaniem  
(375-2-2) Izaak Kat*'

jeJP OCSROD1IIH poszukiwany . 
f I  S f e i f  ̂ o wiebszego ogrodu i szkółki drzew 

m liłllaH w ocow ych . Zgłosić się można do 
ściciela Hotelu Berlińskiego. (361— 4-3)

RESTAURACJA
jak  p op rzed n io  tak  i n adal w  dom u p. K ach elsk iej na­
p rzeciw  ja tek  ch leb o w y ch  egzy stu ją ca , p o leca  s ię  w z g lę ­
dom  S zanow nej P ub liczn ości. D o sta ć  w  niej m ożna co-

%Z powodu wyjazdu są po sprze 
dania za cene zniżoną: PIANINO  
z fabryki Erard z Paryża, FOR- 

TEPJAN z fabryki lipskiej, LUSTRA, sprzęty a 
chenne i różne meble. W domu p. Weil®°“ ’ 
ulica Józefiny na 1-em piętrze. (373-3-2)

d zien n ie  oprócz innych potraw  p o lęd w icę  z rożna, św ie ­
żo i sm aczn ie  p rzyrządzoną. W  k ażdą n ied z ie lę  i  czw art­
ki flaki, a co d zien n ie  w ieczorem  p ieczeń  w o lo w ą  z roż­
na. N ad to  przyjm uje abonam ent m iesięczn y  na ob iad y . 
G odziny ob iad ow e od  12 do w p ó l do czw artej. 

(311-3-2) Marceli! Gnlaidn.

Kalendarz astronomiczny kaliski.

D N I A S ł o ń c a  
W schód  I Z achód

9 lip iec  — p iątek
10 „ sobota
11 „  n ied z ie la
12 „ p o n ied z ia łek

ra.
54 r. 

8 :
51

8
8
8
8

m.
15 w. 
14 „
13 „ 
13 „

D  n 
D łu g o ść

i  a 
D b yło

K s  i ę i y c a  
W sch ód  j  Zachód

S- m. £• m. S- m .
16 21 0 11 11 7w
16 19 0 19 w e  dnie U 18.,
16 17 0 21 11 28„
16 16 0 22 11 42„

MŁODZIENIEC,.
z odpowiednią kwalifikacją może znaleść 
jako uczeń farmacyi w aptece 
W Łodzi. Bliższa wiadomość na miejscu- ^)

Doktor Medycyny
W .  W E I S S pa-HU

przeniósł swoje m ieszkanie do domu 
ławskiego na przeciw fabryki braci BepP^ ^"   o r -— j *------- # i

Chorych przyjmuje jak dawniej od godziny * ^  
5 po południu wyjąwszy niedziele. I38”' ^

Redaktor, J. Niłkowski. — W drukarni W ydawcy, W. Hindem itha. —  Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.


